
M  50. Kraków 3 Marca —  Czwartek.
Wychodzi w Krakowie

oodziennie o godzinie 8 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach.

C e n a :
W Krakowie miesięczna 6 z łp .—  kwartalna 15 złp.
W kraju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k. 

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgami J ó z e f a  C zech a  przy Głównym 

Rynku N r. 453.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  

e jlp ed y cy i c z a su  wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 14

K r a k ó w  I m a r c a .
G dybyśm y daleko w p rzesz ło ść  s ięg a ć  chcieli, 

znaleźlibyśm y mnóstwo momentów historycznych, 
w których P rusy u zn aw ały  się  być pow ołane do 
zaw ładnienia całem i Niem cam i, a lubo jedna prze
grana bitwa zachw ia ła  bytem (ego państwa, nie
mniej w szak że m yśl ta b y ła  i później dominuj^.- 
cjj w pruskiej polityce. N ie  wchodząc w to, 
czyli jedność N iem iec pod supremacy^. Prus mo
g ła b y  kiedy przyjść do skutkuj ku tej jedności 
pod jakąkolw iek formą d ą ż y ły  w szystk ie ludy 
niemieckie i niektóre niemieckie rządy. Z w iązek  
celny b y ł jej wstępem , a przed w szystkiem i inne- 
mi formami zjednoczenia m iał on za  sobą przymiot 
wspólności interesów. W s z a k ż e  rok 1 8 4 8  rozbił 
długoletnie przygotowania P ru s , w y k a za ł niemoc 
tego państwa szam ocącego się  z  rew olucyą i o d -  
strychnął od niego południowe i środkowe pań
s tw a , zm uszone szukać gdzieindziej punktu oparcia 
się . N ie  mówimy tu już nic o pracach parlamentu 
frankfurtskiego, który tę jedność zaprowadzić za 
m ierzy ł mocą jednej u ch w ały  sejmowej. W s z a k 
że  rok 1 8 4 8  nie z d o ła ł  wśród chaosu u m ysło 
w eg o  i próbek nowych teoryj politycznych, obalić 
rogatek celnych m iędzy licznemi krajami R z e s z y  
niem ieckiej, a lubo trzy tylko wielkie okręgi han
dlowe istn ia ły  w  Niem czech to jest A u strya , zw ią
zek celny i zw iązek  podatkowy (n ie  licząc w to 
drobnych kilku krajów nie należących do żadnego  
z tych system ów  celnych jak np. M eklemburg, 
H olsztyn , H am burg, Brem a itd /), lubo ów czesny  
pruski minister handlu p o ło ż y ł program do w iel
kiej unii celnej niemieckiej mającej poprzeć za sa 
dę jedności politycznej, w szak że rozstrojone ż y 
w io ły , nie d ozw oliły  dojść do jakiegokolw iek  
praktycznego celu. P otęga  jaką b y ły  m o g ły  na-  
ów czas Prusy za w ła d n ą ć , p rzesz ła  po upadku

m ii 1853.

rewolucyi w ręce tego p aństw a, które w łaśn ie  
sta ło  się tej rewolucyi panem a energia A ustryi 
uwieńczona na zjezdzie ołomunieckim d a ła  jej 
w rękę rządy N iem iec. J

W szy stk ie  od owej chwili czynności w przed
miocie połączenia ce.nego S z ły  z m„iej Szą lub 
w iększą trudnością, ale nigdzie nie znaleziono  
zaw ad nie dających się  przełam ać; b y ły  to tyl
ko trudności o sam ego wykonania nieodrębne, 
boć trudno tak roznorodne interessa w jednej chwili 
na wspólną naprowadzić kolej. Jeżeli unią han
dlową poczytamy za ostateczny c e l , dzisiejszy  
traktat handlowy mię zy  A u stryą  i Prusami za 
warty, jest dopiero ścieżką do niej w iodącą, w sz e d ł
sz y  w szakże na tę śc ie ż k ę , można już byc pe
wnym dojścia do celu i zastanow ić się  godzi.

A ustrya doprowadziła do skutku to co w roku 
1 8 4 8  zam ierzał w Berlinie p. p a tow, co potem 
zam ierzał w Frankfurcie p. D u ck w itz, konferen- 
cye celne które się naów czas od b yw ały , powtó
r z y ły  się  i teraz, z tą w szakże różnicą, że w te
dy kończono rzecz na frazesach , a teraz miano 
moc wprowadzenia natychmiast w  życie  posta
nowień.

N ie  będziemy tu przechodzić historyi dzisiej
szeg o  traktatu celnego, mówiliśmy o nim tyle już 
razy i korespondent nasz berliński przechodził ko
leją w szystk ie by najdrobniejsze tej spraw y fazy; 
rezultat tylko jego  ma dla nas w ażność. Już trak
tat dzisiejszy  handlowy, a mocniej je sz c z e  pó
źniejsza i nieochybna unia zespoli napowro't w j e 
dno w szystk ie kraje n iegdyś cesarstw a niemiec
kiego zw iększonego je szcze  po'zniejszemi nabyt
kami. 55a wspólnością stosunków handlowych pój
dą niebawem inne ujednostajnienia, jako jedność  
miary, w a g i, m on et, przepisów pasportowych i 
jedność mnóstwa instytucyj w naturalnem następ-

®*r z y j n i n j ą  g io
O G Ł O S Z E N IA , R O ZPR A W Y  q d e z w v  !!_• • A  •

d o n i e s i e n i a  literackie, k s ięg a rsk i g° JU‘ >
rolnicze itp. g ’ Ł a n d W » P om ysłow e

u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.
55 a  o p ł a t ą

od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr 
następne po 3 grosze —  2 dopłatą 1Q kraj carów za kaźdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L 1 8 ( y
niefrankowane nieprzyjmują si{ , wyjąwszy od staj  h lub 

znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje l o  groszy.

stw ie. Pod w zględem  politycznym nie mniejszej 
w agi jest ten traktat, bo stw orzyw szy  jedność  
interesów handlowych i przem ysłow ych , musi w p ły 
nąć na jedność interessów  politycznych , a nadto 
otw orzyw szy ku wschodowi wielki napływ  żyw io 
łó w  niemieckich, g łó w n y  punkt politycznego ci
śnienia przerzuci z nad R enu nad Dunaj.

Jak dalece to jest prawdą, najlepiej przekonać 
się  można z opinii różnorodnych dzienników nie
mieckich a mianowicie pruskich, które n iegdyś tak 
przeciwne traktatowi, bo ze stanowjska pruskie
go  tylko w ychod zące, dziś zm ieniły całkiem  swój 
ton w yłączn ie  pruski i nie mówią o korzyściach  
Prus z tego traktatu, ale o korzyściach N iem iec. 
Jeden tylko S z lą sk  pruski łakom o sp ogląd a na 
G a licy ę , W ę g r y  i południowo słow iań sk ie  kraje 
widząc nowe tam otwarte dla siebie ta r g i, i on 
tylko mówi o bliskich i inateryalnych korzyściach; 
po innych prowinncyach zapatrują się  w ięcej na 
polityczną niż na materyalną stronę tego trakta
tu , bo nie m ogą się je sz c z e  jak to m ó w i ą  p o ła 
p a ć , kto z y sk a ł, czy  A u strya  czy  P rusy, i dla 
tego m ów ią , że z y sk a ły  N iem cy jako ca łość .

C zterdziesta  trzec ia  lista s k ła d e k  na z a k ł a d  nau
kow y gospodarski.

A . iV a  Szkołę  bezzwrotnie.
I. Przez c. k. Urząd obwodowy Tarnopolski.

a )  Z  kolekty p. M. I llukiewicza mand. w  Janow ic .  
P P .  ^D. P a rn a s  4  z ł r .  J .  Z a w o ro tu y  wójt z J a n o w a  2  
z ł r .  3 0  kr. F ran c iszk a  bnr. C zechow iczow a 2  z ł r .  J X .  
JV1. Czerw ień  prob. w  Janow ie  1 z ł r . 3 0  kr. J .  S e r w a -  
towski, M . ll lukiew icz kolektor, Z e lig  Somerstein  i J .  
Manheini po 1 z ł r .  W . B erezo w sk i ,  Szlonia Som er
stein i J .  Rothenberg, p i  3 0  kr. Cyryl Lubieniecki 1 5
kr. razem 15  z ł r .  4 5  kr.

k< Urzf*1 obw odowy Ż ó łk ie w sk i .
b )  J X .  F .  H o łub  prob. B ełsk i,  .5 z ł r .

III .  P i z c z  c. k. u rząd  obw odow y W adow ick i.

CIĘŚĆ LITKKICKO-ART Y S irC m
BAŚNI I PODANIA LUDU V  MAZOWSZU

Z D O D A T K I E M S Z L Ą S K I C H  1 W I E L K O P O L S K I C H  
spisał Roman^Z.... 1852 r. in 12 majori.

Kiedy autor nietworzy powieści, lecz je zbiera, a ze
brane opowiada umiejętnie, wtedy recenzent zamienia się 
w czytelnika tylko, bo krytycznie poglądać na źródła 
w poezyi jestto chemicznie rozkładać pierwiastki— dla tego, 
niezamierzam wcale rozbierać Baśni i podań ludu spisa
nych przez Romana Z., lecz chcę czytającej powszechno
ści zdać sprawę ze znaczenia i celu tój nowej pracy.

Każdy podobno zgodzi się na to, źe najtrwalszą pod
stawą spokoju w człowieku, rodzinie, familii, narodzie 
jest oświata; lecz rozmiar jej stosować się musi konie
cznie do skąli pojęcia człowiektf, rodziny, familii e tc ., bo 
tak indywidua jak masy mają rozmaitą moralną strukturę. 
Jedni pojm ują, drudzy czują , jedni w iedzą, drudzy wie
rzą. Pierwsi przyjmują oświatę głową, drudzy sercem. 
Prawo strażnicząc bezpieczeństwu osobistemu, ekonomia 
polityczna podnosząc dobry byt ludu, dopiero jednostron
n ie ,  materyalnie zadawalniają. Idzie więc również i bar
dziej nawet 0 podtrzymywanie moralnego prawa, takiego, co 
gwarantuje spokój umysłu. Prawda, źe takiem prawem 
ma być religia, lecz u ludów pogańskich, dzikich, okru
cieństwo jest przecie obrzędem religijnym... Prawda, źe 
takiem prawem jest ewangelia, lecz ewangelia to nauka 
miłości, a taką naukę tylko ten pojąć może, kto ma juź 
rozbudzone w sobie uczucie najsubtelniejsze —  uczucie 
miłości wyższej a pełnej prostoty, miłości chrzescańskiej. 
Ta warstwa spółeczeństwa, którą w dzieciństwie posila 
nauka, w młodości ukształcenio artystyczne i towarzy
skie, ma rozmaite zasoby, z których pojęcie o życiu in- 
tellektualnćm utworzyć sobie zdoła w miastach , nawet 
klasa uboższa, wyrobnicza ma sposobność czerpac moral
n e  s i ł y  w e  w sp ó ln ć m  ź r ó d le . L itera tu ra , h is to r y a , p r a w o ,

sztuka dramatyczna i sztuki piękne, mimowolnie nawet 
wprowadzają ludność miejską vv swoję a tm osferę— lecz 
lud rolniczy, po większej części ubogi i zaniedbany umy
słowo, niema żadnej dźwigni moralnej coby go podnosiła 
w jego upadku. Obrzędy religijne 1 prawo pojęte zbyt gro
źnie, tylko hamują go w złem widomem, lecz nie stwa
rzają w nim dobrego i pięknego. la^czego jednak ten 
lud zadziwia nas częslo prawdą i subtelnością w pojęciu, 
dla czego rozrzewnia obrazem spokoju, poddania się i 
pełnem prostoty uczuciem rodzho®m dla czego? bo lud 
ma pieśni i baśnie swoje, a czerń historya, literatura i sztuka 
dla nas, tern dla ludu cudownf baśnie i złote pieśni jego, 
pozwolimy sobie określić znaczenie tej ludowej literatury 
ustępem z wiersza Romana Z. p0(* lYtułem : Do młodego 
poety, drukowanego ongi w Warszawie w małem i li- 
chem pisemku.

 O wieszczu młody 1 inny tobie świat
Przystał— świat niskich, pochylonych chat!
Tam sercem wiecznie rnlodem lud przyjmie twój śpiew 
Wiecznie młodem— bo razem z mlekiem co się sączy 
W pierś jego z łona matek, slara pieśń się łączy 
I na wiek wieków chroni od spleśnienia krew 1 

Otóż ta pieśń istotnie w młodocianych sercach, jasno
włosych Mazowsza dzieciaków rozbudza tkliwe uczucia, 
jej nuta co wraz z niemi wzrosła jes*_ wyrazem ich serc. 
W niedoli i radości pieśń ta łagodzi lub wzrusza te szorst- 
kio, surowe umysły, a baśni? to leszcze widoczniejsze, 
trwalsze, choć niepiękniejszo źródło moralnej ich mocy. 
Od dzieciństwa słuchając tych powieści, gdzie wszystko 
dzieje się za sprawą istot wyższej, duchowej natury, 
gdzie wróżki, czarownice, anieli i sza.ani czuwają nad 
człowiekiem lub sprzeciwiają się jemu, gdzie nadewszyst- 
ko, zawsze pokorne i dobre, tryumf nad pysznem i złem 
odnosi, wychowańce słomianej strzechy, śród pełnego 
znoju i niedoli życia niezapominają już nigdy wrażenia 
baśni swoich. Kiedy serce uciśnie nie°dgadniony smutek, 
to pocieszy je pamięć owego syna prostaczka co i matkę 
umarłą wskrzesił i braci mędrszych z potępienia mąk wy
bawił jedynie miłością a wytrwaniem; i zielona góra So

botnia ze zdrojami W ody żyw ej jawi się jego oczom- 
krasnolistne drzewo gadające i złote  skrzydła sokoła  za
szumią w jego pamięci. A kiedy głód, nędza dziatek 
zziębniętych, rozpaczy jadem napełnią pokorne, przebacza
jące serce wieśniaka, to litość lucypera nad biednym D r w a 
lem , któremu djabeł ostatni kęs chleba zabrał, posil i go 
nadzieją, źe i najgorsi miłosierdziu otwieraj'ą ucho ;— a 
wreszcie, myśl o stosunku człowieka z nadzmysłowym 
światem daje im pojęcie o czystej ducha krainie, stąd 
przekonanie o nieśmiertelności rodzi się w mas umyśle, 
stąd zstępuje na nich widomie duch oświeciciel— a słodki' 
czysty zdrój miłości ewangelicznej ^skrapia juź użyźnione’ 
ich serca.

Taki stosunek baśni i pieśni gminnych do ludu, taka ich 
wartość i znaczenie dla niego — ale lud niepotrzebuje 
kunsztownych opowiadaczy i każdy z autorów spisujących 
i ogłaszających te tradycyjne utwory, żadnej ludowi nie- 
czyni usługi — on je  w trwalszej już wytłoczył księ
dze, w sercach młodego pokolenia s w e g o !— War
tość przeto literacka podobnych dzieł względnie do klasy 
ukształceńszej oceniać się powinna. _  Czem są te pie
śni, te baśni dla nas? Kto niedorósł jeszcze do uszano
wania uczciwej nędzy, kto tylko afektowaną, senty/ne"' 
talną nicią umysłu powiązać się może z tą masą mnidj u_ 
posaźonej braci, taki nawet wyrozumowany pasoiyt-og1?" 
sta, co nigdy dać zawsze brać gotowy i ten j e s z c z e  
kalectwo moralne: zgniliznę serca i suszę mÓ7f£ ie  z ie l 
czyć może we zdroju żywej wody co na 'Tfe^ y trysj{a __2 
lonej górze, wiarą i poświęceniem *dobjJ% qce i Pieśń—  
a gdy uleczonemu juź , B a ś ń -  D r z e W j^  A(sr.rss.TcsfV
UtW0, T  ie d P '* 'rbnicy sz,uki kosztownym klejnotem̂C  goą ’befwzg.ędnej wartości niezniżą żadne J S j j
lab  S n y  w pojęciach ludów zdarzone. -  Poeta 0 no 
w ładający b a śn i, zb ie r a ją c y  p ie śn i lu d o w e ,  p o w in ie n  Jtaó



C Z A S .

c )  P. J . Biberstein Starom iejski dziedzic dóbr K o- 
rabniki i  O z ir .  , .

IV. P rzez c. k. urząd obw odow y B rzeżansku
d ) P P . Ambroży M rów czyński i Ant. J ó ze f S p a-  

dw iński po i  z łr . J X . T. Piątkowski prob. z Chodo- 
row a 2  zfr. F. Laurich rządca w  Chodorowie, dzier
żaw cy: C iem ierzyński, L. Zakj j, Karol Kaminski i I. 
M asłow sk i po 1 z łr . razem 9  z łr .

V. P rzez  c. k. urząd obw. T a r n o w s k i .
e )  Z  kolekty p. Dra And. M achera c. k. komisarza 

obw odow ego. Państwo B o lesła w  5  z łr . pp. F. Sikor
ski rządca w M ędrzechow ie 3  z łr . JX . Jan W itski 
prob. w B olesław iu , I. M arkiew icz mand. w M ędrze
chowie J X . M arceli Zaremba wikary tam że, P. B sr-  
tmann lek arz , iMichał Pieczonka mand. w Oleśnie, 
W . Raciński tam że, W . K ozłow ski dzier. tam że, K. 
Tokarz rządca w  G orzycach, G. K ozłow sk i z Bole
s ła w ia , J . S u łk o w sk i, J . Kurz z O lesna, W . Bielski 
z B o le s ła w ia , JX . S . Gancarz wikary w  Olfinowie i 
J X . J . Frąncak wikary w  B o le s ła w iu , po 1 z łr . J. 
Łabudziński z Olesna, J X . B ła żej N&lborczyk wikary 
w  Oleśnie, L. M ikiew icz i J . Jaroz z O leśna, Józef  
G rzedzielski, J . Niejadlik i F . Dębicki z B o lesław ia , 
K. N ow akow ski z Oleśna i K. K orzeniowski z B ole
s ł a w i a ,  po 3 0  kr. J. H ohołek aktuaryusz 2 4  kr. F. 
S z e n k , Jan P łonka i F . Jurkowski z O leśna, po 1 5  
kr. Natan Spire z B o lesław ia  1 0  kr. razem 2 7  z łr . 
4 9  kr.

VI. P rzez c. k. urząd obw odow y Bocheński.
f )  Z kolekty J X . Ludwika O płatk iew icza dzieka

na D obczyckiego. J X ża  plebani: Lud. O płatkiew iez  
z  Dobczyc 1 z łr . 1 8  kr. J . Mcrongfi z Trzemeśni 1 
z łr . 1 5  kr. A . Hall z Tarnowy, J . Zaremba z Ł apa
now a, A. K ow alczyk z  Z ak liczyna, J . Harbut z S ic -  
p raw ia , P a w e ł Izdebski z G ruszowa, S . Głombiński 
z R aciechow ic i A . Galiński z D rogini, po 1 z łr . pp. 
W . Zaremba pełnomocnik państwa Droginia 3 0  kr. 
L. Podgórski leśniczy 1 5  z łr . razem 1 0  z łr . 1 8  kr.

VII. Przez komitet c. k. Tow. gosp. galicyjskiego.
g )  P P . książę Konstanty Czartoryski 5 0  z łr . J. 

R ogojski z Lubli 5  z łr . i J . O rzechow icz Dr medyc. 
2  z łr . razem 5 7  z łr . Razem na szk o łę  1 3 4  z łr . 
5 2  kr.

B. N a  gospod a rstw o  tozorow e.
I. P rzez c. k. urząd obw odow y Tarnopolski.

a )  Z  kolekty p. M . llluk iew icza mand. w  Janow ie. 
P P . Franciszka bar. C zechow iczow a 2 . z łr . J X . M. 
Czerwiń prob. w Janow ie 1 z łr . 3 0  kr. J . S erw a -
t o w s k i ,  J X .  F .  N i e d ź w i e c k i  p ro b .  g r .  k a t .  w  J a n o w i e ,  
M .  I l l u k i e w i c z  k o le k ,  i Z .  S t u i i z i ń s k i  po  1 z ł r .  W » l .
B erezow ski 3 0  kr. i Cyryl Lubieniecki 1 5  kr. razem  
8  z łr . 15  kr.

II. P rzez  c . k .  urząd obw. Żółkiew ski.
b ) J X . F. Hołub prob. w  B e łz ie  5  z łr .

111 P rzez c. k. urząd obw. W adow icki.
c )  P. J . Biberstein Starow iejski w ła ś . dóbr K ora- 

bniki 1 0  złr .
IV. P rzez c. k. urząd obw\ B rzeżański.

d ) P P . hr. Stan. Potocki w ła ś . B rzeżan 1 0 0  z łr . 
K. Postruski z Putiatyniec 15  z łr . K. Dobek 5  z łr . 
J X . Piątkow ski prob. w  Chodorowie 3  z łr . Ciem ie-

się przedewszystkiem sumiennym i zręcznym jubilerem, 
żeby o p raw ą  nieskazit lecz  p o d w y ż sz y ł  blask klejnotu.—  
Jak Roman L . . .  . wywiązał się z tego zadania, czy
telnicy niech osądzą sam i—  co do mnie, przekonany je
stem źe trzeba być już kapłanem czystego sztuki ołta
rza, trzeba doróść moralnie do pokory mędrca i prostoty 
chrześcianina, by tak zespolić się sercem i z ludu wyo
braźnią, by tak szczerze, serdecznie w spół-czuć, współ
tworzyć z jego fantazyą naiwną!

W czasie wędrówek moich po zachodniej Europie, sły
szałem zdanie w przedmiocie sztuki wyrzeczone przez 
jednego z najwznioślejszych geniuszów epoki naszej; gdy 
człowiek ten już nie żyje a zdanie jego i z tym rodza
jem literatury w ścisłym jest związku, poważę się przeto 
tą kosztowną klamrą spoić kilka dorywczych uwag moich, 
a uczynię to tern śmielój, źe w słowach wielkiego poety 
i cnotliwego człowieka, które powtórzę, jest antidotum 
przeciw śmiertelnej truciznie co suszy mózgi i serca acz 
szczupłej liczby artystów naszych: „Sztuka, mówił on, 
inne ma dzisiaj przeznaczenie i artyści do innego powo
łani obowiązku. Kto nie pojmuje i niespełnia słów Chry
stusa „Nć.uka moja nie jest moja ale tego który mię po- 
s ła ł“ ten artystą nie jest bo nie dorósł do umiłowania 
pokory duchowej. Każdy, komu Bóg cząstką swój siły 
twórczej umysł zbogacił, musi pamiętać, ie  nie sławę 
sobie lecz miłość w ludziach ma stwarzać; a jako te fi
gury ubogie Świętych Pańskich co stoją po rozdróźach i 
wioskach naszych, do których bieży matka chłopka, za
wiązuje u stóp ich koszulkę chorego dziecka z tą silną 
wiarą, ie  święty ów kocha ją i uzdrowi umierające nie
mowlę, tak artyści stać mają dziś posągami wiary w na
rodzie i z takąż ufnością w ich miłość dla siebie ludy 
schorzałe sercem, przybiegać do nich mają.  sk'-

Dziennfkf w  Anglii.
Liczba wychodzących obecnie w Londynie dzienników 

porannych treści politycznej wynosi tylko 7, jakoto: Pu
blic Ledger, Morning A dvertiser, Daily N ews, Morning

rzyński i L. Z a k y jp o  2  z łr . F . Laurich, K. Kamiński 
i I. M asłow sk i dzierżaw cy po 1 z łr . M. Praw ecki
rządca w  B rzeżan ach  y  ^35* ,Ł\ Xw

T. P rzez  c. k. urząd obw. Tarnowski.
e )  Z  kolekty P* N. Machera Dra O. P. i c. k. ko

misarza obw. JX . A- W itski prob. w B olesław iu , M. 
Pieczonka mand. w Oleśnie, W . Raciński tamże i G. 
K ozłow ski z B olesław iał p0 \  Józ. Łabudziński 
w  Oleśnie, J X . B łażej Nalborczyk wik. tamże, Leon 
M ikiew icz i J . Jarosz tamże, K. K orzeniowski w  Bo
lesław iu , po 3 0  kr. J. Hohołek akt. 2 4  kr. t .  S zen s  
z Oleśna 1 5  kr. i Xataa Spire z B o lesław ia  1 0  kr. 
razem 7  z łr . 1 9  kr.

VI. P rzez c. k. urząd obw. Bocheński.
f )  Z  kolekty JX . L. O płatkiew icza dziek. D obczy

ckiego. J X ża  plebani L. O płatkiew iez z D obczyc i J. 
Morongfi z Trzemeśni, p0 \  z f r# a .  Hall z Tarnowy, 
J. Zaremba z Ł apanow a, A . K ow alczyk z Z ak liczy
na, J. Harbut z S ie p r a w ia , P. Izdebski z Gruszowa, 
S . Głombiński z Raciechowic i A. Galiński z Drogini, 
po 1 z łr . pp. W . Zaremba pełnomocnik z Drogini 3 0  
kr. Ludwik Podgórski leśniczy 1 2  kr. razem 1 0  z łr . 
12  kr.

VII. Przez c. k. urząd obw. Z ło czo w sk i.
g )  PP . Apol nary Jaworski w ła ś . Ordowa i T. J*" 

nuszew ski w ła ś . Ubienia po 2 5  z łr . J ó ze f L istow ski 
w ła ś . z Jasienow a 15 z łr . A . Tuszecki 2  z łr . i *e 
składki 3  z łr . razem 7 0  z łr . —  h ) Z  kolekty p- A. 
Steckiego w ła ś . Srodopolec. PP . oticyaliści dóbr Ł o -  
patyna i Obiadowa 2 9  złr . 1 0  kr. Adr. Kadłubiński 
w ła ś . T etew czyc, A. Stecki kolek. hr. F. M ier w ła s . 
R adziechow a i A. Rubczyński w ła śc . Stanina
z łr . Tekla Dąmbska w łaś. W olicy  i Kornel Ujejski 
z P a w ło w a , po 1 5  złr. J . G ołaszew sk i w ła ś . K rzy
w ego i Piotr Nawratil w ła ś . Romanówki po 1 0  z łr . 
K. Peczenik dzierżaw ca Kamionki Strum iełow ej i K. 
Krynicki dzier. S ienkow a, po 5  z łr . Lejzor Charak 
dzier. W itk ow a, Szaja Szapira i M. Peczenik po 2  
z łr . Dr K. Muller lekarz w  Ł op atycie , J X . K. Fur- 
czyński prob. gr. kat. w Uwinie, I. Link, J . Gozdecki 
i A. M ichalikowski w Łopatynie po 1 z łr . razem 2 0 0  
z łr . 1 0  kr. ogółem  2 7 0  z łr . 1 0  kr.

VIII. P rzez komitet c. k. Tow. gosp. galic. 
i )  P P . książę K. Czartoryski 5 0  z ł ' .  J . Rogojski 

z Lubli 1 5  z łr . i Jęd. O rzechow icz Dr med. 1 0  z łr . 
razem 7 5  z łr . Razem na gospodarstwo w zorow e 5 1 7  
z łr . 5 6  kr.

Summa czterdziestój trzeciej listy 6 5 2  z łr . 4 8  kr.
D o d a w s z y  s u m m ę  c z t e r d z i e s t u  d w ó c h  l i s t  p o p r z e d n i c h  
^ 5 ,1 5 ^  zfr. 4 9  kr. i obligacyę cząstkową na 5 0 0
z łp . Jest ogółem  2 5 ,5 0 5  z łr . 3 7  kr. i obligacya  
cząstkow a na 5 0 0  z łp . Z  tego wypada na fundusz 
szk o ły  7 2 6 2  z łr . 3 1 4/5 kr. i oblig. na 5 0 0  z łp ., a na 
fundusz gospodarstw a w zorow ego 1 8 ,5 4 3  z łr . 5 '/& 
kr. O gół funduszów jak w yżej 2 5 ,8 0 5  z łr . 3 7  kr. 
i obligacya na 5 0 0  z łp .

Z  Komitetu c. k. T ow arzystw a gosp. galic.

*) W  liście 40tćj składek w Nrze 281 Czasu z r. 1 8 5 2  nale
ży zamiast T ytus, czytać J an Kielanowski właśc. Strutyna.

P ost, Morning Herald, Chronicie i Times. Wieczorne 
dzienniki zupełnie inne mąją urządzenie i nie są tyle wa
żne co poranne. Najznaczniejsze dzienniki wieczorne są: 
Globe, Sun i Standard. Koszta prowadzenia dziennika 
w Anglii są niezmierne i ani icl) tu podobna wyliczyć, 
dla tego przytaczają się tylko główniejsze. W pierwszym 
rzędzie jest podatek od papieru i stempel; a lubo pierw
szy jest nieznaczny, wszakź0 przy ogromnćj konsumpcyi 
papieru w dziennikarstwie > Jest bardzo uciążliwy. Times 
płaci dziennie 60 fst. podatku od papieru, zatem rocznie 
około 22,000 fst. Podatek stemplowy zastępujący koszta 
przesyłki pocztowój wynosi J  penny od egzemplarza. Od 
każdego doniesienia płaci się nadto 15 pensów, a lubo 
ciężar ten ponoszą ogłaszający, wszelako zwiększa on 
koszta produkcyi, podnosząc opłatę od każdego 2 -w ier- 
szowego inseratu na 3 szyling1, a tem samem wstrzymu
jąc uboższych od umieszczania inseratów. Nadto inseru- 
jący wybiera dziennik najbardziej czytany i przyczynia 
się do tego, iż parę dzienników mają niejako monopol do 
insercyj mianowicie zaś Times. Lizienniki angielskie uży
wają mniej więcej 2 faktorów do mseratów, 2 rozkłada- 
czy inseratów, 6 korektorów, 4 o do 50 zecerów (Times 
ma ich 110), 8 lub 10 pomocników i jg  j 0 maszy
nistów i presserów. Nie liczym tu kosztów druku i utrzy
mania stosownych lokalów, które lubo niezmierne, są 
wszakże niezbędne; ale w liczbie wydatków, niektóre nie 
obliczone naprzód, zachodzą często niespodzianie jak np. 
telegraficzne depesze, stenogramy, extra pociągi kolei że
laznej, własne statki parowe » • Na czele redakcyi stoi 
redaktor zwany w Anglii wydawcą (editor) a pobierający 
płacę od 1000 do 1600 fst., P0(* nim jeden lub dwóch 
podredaktorów i jeden re j ™AsPraw zagranicznych. 
Płace ich wynoszą od 500 do fun. st. Sprawozdania 
z Izb są nader kosztowne; £4 ,  stenograf pobiera 500 
fst. a 15 stenografów mu podwładnych po 300 fst. Spra
wozdania z 12 lub 15 sądów w Anglii kosztują tygo
dniowo około 40 fst. Giełda ma również osobnego ra- 
portera pobierającego 400 fst. rocznie^ nie licząc innych 
reporterów handlowych z różnych targów. Cóż tu powie-

W e L w ow ie dnia 2 1  lutego 1 8 5 3  r.
L . S a p ieh a . 

S ta n is ła w  P r z y łę c k i ,  Sekretarz.

Korespondencja Czasu.
Berlin 27 lutego, 

f  Sprawa wschodnia głównie zajmuje uwagę publiczną. 
Wiadomość wyjęta z korespondencyi wiedeńskiój Czasu, 
ie  interweneya zbrojna przez granicę Bośnii już została 
przez gabinet austryacki zadecydowaną, przeszła, tą rażą 
z przytoczeniem źródła, do wszystkich tutejszych dzien
ników, i sprawiła wielką sensacyą. Dalsze wiadomości 
z Wiednia oczekiwane są z wzrastającym niepokojem. 
Sprawa turecka zaczyna przygłuszać wszystkie inne in
teresu polityki europejskiej. Najwięcej niepokoi umysły 
pytanie, jakie w niej stanowisko zajmą Francya i Anglia. 
Osoby zwykle dobrze informowane twierdzą, że alians 
Francyi z Austryą i Rosyą można uważać za pewny, i tej 
tylko pewności przypisują energią, z jaką Austrya obecnie 
w obec Turcyi występuje. Tymczasem z dzienników i 
korespondencyj paryzkich nie można się jeszcze przeko
nać, aby alians Francyi z dwoma państwami wschodniemi 
był tak pewny, owszem moźnaby z nich wnosić, że Fran
cya byłaby prędzej gotową z Anglią się połączyć, aby po
wstrzymać, tak długo jak się da, dojrzałą katastrofę kwe- 
styi wschodniej. Dzienniki angielskie, mianowicie Times 
i Morning-Chronicle zdaje się nie uważać jeszcze poło
żenia Turcyi za tak niebezpieczne, jak je uważają pow
szechnie dzie iniki niemieckie, i poglądają dość spokojnie 
na obecne zawikłanie. W edług dzienników tych, Anglia 
nie będzie przyczyniała się do przyśpieszenia gotującój 
się katastrofy, lecz będzie miała na pieczy, aby w razie 
danym zapewnić sobie wpływ na wschodzie, jakiego w y- 
magają poóadłości jej indyjskie i wolny system merkan
tylny. Times mniema, że system ten, mianowicie handel 
zbożowy, który teraz głównie przeniósł się na morze 
Śródziemne, samby niezadługo, bez zbrojnej interwencyi, 
położył koniec państwu tureckiemu. Zastanawia, że o 
polityce pruskiej wkwestyi tej, która zajmuje całą Euro
pę, nie słychać ani słowa, jakby Prusy w ogólnej polity
ce Europy nie miały nic do mówienia. To pewna, że 
znaczenie i głos Prus w kwestyi w mowie będącój nie 
są tak ważnemi, jak czterech innych państw pierwszego 
rzędu. Wszakże niepodobna przypuścić, aby, jeśli w o- 
becnej chwili toczą się między gabinetami, jakie układy 
aliansowe, nie było w nich mowy o Prusiech. Ignorować 
potęgi takiej nie można, chociażby też tylko dla zapew
nienia sobie neutralności z jej strony. Milczące jednak 
s tanowisko p rusk iego  gab ine tu  nie zaspakaja  dumy tutej
szych polityków, przypominających nieustannie znaczenie 
Prus za czasów Fryderyka II. Są między nimi i tacy, 
którzy ciągle się niepokoją przyszłą egzystencyą państwa’ 
zawisłą nic tyle od własnej wewnętrznej żywotności, co 
od zewnętrznych zmian i stosunków europejskich. Z tego 
względu polityka dzisiejszego gabinetu ulega i obecnie 
dość surowej krytyce, która, chociaż w dziennikach nie 
śmie otwarcie wystąpić, nie przestaje dlatego objawiać 
się w rozmowach prywatnych. Krytyka ta powstaje szcze
gólniej przeciw polityce, jaką Prusy prowadzą w Paryżu 
i Londynie, zajmując tamże stanowisko państwa raczej

dzieć o korespondentach, o poczcie indyjskiej, o umyśl
nych podróżach w najdalsze krańce świata, gdzie się coś 
ciekawego zjawi? Sama poczta indyska, kosztuje rocznie 
w znaczniejszych dziennikach około 10,000 fst Kores
pondenci paryzcy płatni również niezmiernie drogo.

Wobec takich wydatków nie można się dziwić, źe tak 
mało dzienników w Anglii istnieje, prawie wszystkie u- 
siłowama założenia nowych, chybiły, wystawiwszy przed
siębiorców na ogromne straty, wielkich bowiem potrze- 
baby i to długoletnich ofiar zanimby jakie nowe pismo 
zyskało dostateczną liczbę czytelników. Nawet dzienniki 
już istniejące nie zwiększyły w ciągu ostatnich lat swo
ich dochodów, prócz Tim esa, który w 15 latach potroił 
liczbę egzemplarzy. Zmniejszenie listy czytelników nieby- 
łoby tak bolesnem, gdyby wraz z niem nie zmniejszyła 
się liczba doniesień. Ale z drugiej strony obfitość tych 
doniesień pomnaża dziennikom koszta i żadnego nieprzy- 
nosi zysku; albowiem dodatki, a np. Times ma ich nie
kiedy aż do 8 stronnic, zapełnione obwieszczeniami, pod
dane są tak jak i dziennik opłacie od papieru i stempla, 
a koszta ich rosną wedle liczby egzemplarzy po za pe
wną liczbą egzemplarzy koszta papieru, druku i stempla 
przenoszą dochód od doniesień. Times obliczył, źe co 
bije wyźój 30,000 egzemplarzy, jest już stratą.

Oprócz dochodów od obwieszczeń które są największem 
ich źródłem, drugim dopiero dochodem jest sprzedaż 
dzienników. W Anglii nie znają prenumeraty. Daily News 
chciał ją zaprowadzić, ale się nieudała. Mnóstwo jest 
sprzedawaczy gazet, którzy na własne risico kupują pe
wną liczbę egzemplarzy codziennie za pewnym rabatem i 
takowe pobierają wprost z drukarni za gotówkę. Prze
syłka pocztą nie kosztuje, bo już wliczona jest w opłatę 
stemplową. Wielkie koszta wydawnictwa i ogromny for
mat dzienników jest powodem wysokiej ich ceny. Jeden 
egzemplarz kosztuje najmniej 5 pensów, dla tego dzien
nik kupowanym bywa z drugićj, trzecićj i czwartej ręki, 
a następnie znów odkupowanym przez przedawaczy, któ
rzy przed upływem tygodnia wysyłają dzienniki w kraju 
już przeczytane do Ameryki, Australii i Indyj.
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drugiego niż pierwszego rzędu, mającego więcćj przypa
trującą się niż działającą dyplornacyą. Skłonności naro
dowych polityków pruskich są za związkiem z Anglią, jak 
to było za czasów Fryderyka 11. Protestantyzm, przemysł 
i h an d e l , przemawiają za tym kierunkiem. Rzeczywisty 
stan państwa, zawisły od warunków traktatu wiedeńskiego 
i przykuty do nich nierozerwanie wypadkami lat ostatnich, 
zmusza Prusy, możnaby powiedzieć, pod zagrożeniem by
tu, do statecznego trzymania się tej polityki, którą Rosya 
i Austrya, ilekroć połączą się z s o b ą , uważają za w ła
ściwą. Tak i w obec sprawy tureckiój, chociaż w niej 
tylko o Rosyi i Austryi je s t  mowa, nie można sądzić ina
czej, jak  tylko źe i Prusy z państwami temi w źupełnem 
są porozumieniu, i źe po państw tych stronie , cokolwiek 
nas tąp i , stać będą. Trudno sobie tylko w takim razie 
stosunek Prus do Francyi wytłómaczyć, gdyby i to pań
stwo przystąpiło do aliansu rosyjsko-austryackiego pod 
warunkami, jakieby może Prusom z powodu Belgii i p ro -  
wincyj nadreńskich nie były odpowiednie. Ta niepew
ność jest  też głównym powodem tak wielkiego zajmowa
nia się tutejszej publiczności sprawą turecką. Gdyby mia
ło  przyjść do podziału Turcyi tylko przez Rosyą i A u- 
s t ry ą ,  bez współudziału Francyi, i bez stósownego wy
nagrodzenia Prus, nie ręczyłbym za to, aby Prusy nie 
s tarały się wtenczas o alians Francyi, i wspólnie z nią, 
a może i z Anglią, nie obróciły się przeciw ko dzisiejszym 
swoim sprzymierzeńcom. Gdyby polityka pruska była 
śmielszą i więcćj dzielną, moźeby wcześniej o ewentual
ności takiej pomyślała, a przynajmniej w chwili, gdy wy
padki jeszcze się w a ż ą , stanowisku swemu nadała wię
ksze znaczenie i uznanie. Gdy wszystko je s t  w ruchu, 
najgorzój zwykł wychodzić ten, kto stojąc na uboczu 
przypatruje mu się z załoźonemi, chociażby uzbrojonemi 
rękami. Lecz ruch ten może tylko jeszcze je s t  pozor
nym, może lu rc y a  przystanie na podane jej ultimatum, 
może księżyc ugnie rogów przed wyciągniętemi ku niemu 
ramionami greckiego i rzymskiego krzyża. Europa się u -  
spokoi. Obawa wojny silniejszą się jeszcze być zdaje, 
niż je j  konieczność.

Przegląd Polityczny.
Oprócz wrocławskiej poczty, żadnych innych wczoraj 

nieodebraliśmy dzienników i listów, list nawet z Berlina 
podany przez nas dzisiaj, je s t  spóźniony.

Z gazet przeto wrocławskich czerpiąc nieliczne wiado
mości, podajemy je  tu jak następuje:

Komisya sprawiedliwości w Izbie niższej berlińskiej u -  
kończyła sprawozdanie swoje tyczące się właściwości są
dów w sprawach zbrodni stanu i składu onychże.

G azeta N ow opruska  zaprzecza jakoby rząd pruski miał 
przedstawienia czynić rządowi angielskiemu względem 
wychodźców knujących w Anglii spiski. Rząd pruski dla 
tego nieuczynił przedstawienia zdaniem pomienionego 
dziennika, iż uznał za właściwe, aby rzecz tę zostawić 
własnej rozwadze gabinetu St. James, zamiast go jątrzyć 
nawałem reklamacyj wszystkich gabinetów. .

Z nad Niemna donoszą o ułatwieniach komunikacyjnych ] 
z Rosyą tak jak było przed r. 1848, gdzie karty legity
macyjne wystarczały do krótkich podróży. Wszakże u -  
latwienia te dawno już zaprowadzone, zdaje się przeto, 
i e  teraz dopiero w użycie wchodzić zaczynają.

Bundestag wystosował reklamacye do Londynu i Berna 
względem wychodźców politycznych.

—  W braku wszelkich wiadomości z Francyi,  z powo- 
wodu nienadeszłych Dzienników, ograniczeni jesteśmy do 
Depeszy telegraficznej S ta a ts -A n zc ig era  z Paryża dnia 25 
z. m . , wedle której 1) Biskup z Chartres oświadczył się 
także w pasterskim liście przeciw dążnościom i zasadom 
dziennika I’U nivers. 2 )  Projekt do reorganizacyi sądów 
przysięgłych we Francyi,  oddany został pod deliberacyą 
Ciała prawodawczego. Prawna większość, ustanowioną 
w nim je s t  na 7 głosów przysięgłych.

—  Z Turynu donoszą o wydaleniu wielu podejrzanych 
wychodźców; ci na których ciężą nieudowodnione jeszcze 
zarzuty, oczekiwać mają orzeczenia ministeryalnego w Vil
la—Franca.

—  Kor. litografow ana  wczorajsza, którą dziś odebra
liśmy podaje depeszę następującą z Genui 25go. Auten
tyczność proklamacyi Mazziniego udowodnioną teraz zo
stała. Nędznik ten z ukrycia swego napisał list do redakcyi 
dziennika I ta lia  e popolo, gdzie przyjmuje na siebie od
powiedzialność za własnoręcznie napisaną odezwę i mimo 
krwawej katastrofy medyolańskiej zapewnia, źe nie czuje 
Żadnych wyrzutów sumienia! Flota francuzka widzianą 
była o trzy mile od Nizzy, składa się ona z 9 okrętów.

Taż korespondencya potwierdza wiadomość o wy
parciu Osmana-paszy z Leskopole, a tern samem przypu
szcza, iż Osman i Omer-pasza nie mogli się połączyć 
w dolinie Cety.

W i e d e ń  2 7  lu tego. O o s ta tn ich  c h w ila c h  L ib e n cg o  
p isz ą  tu te j s z e  d z ie n n ik i : W e  c z w a r t e k  w  p o łu d n ie
od c z y ta n o  mu w y ro k  w  g m a ch u  policyi i w  tym celu  
o tw a r to  d r z w i  i o k n a ,  a  dobosz  b i ł  w  b ę b e n ,  z w o 
ł u j ą c  s łu c h a c z y .  W y r o k  b y ł  z a p a d ł  j e d n o g ło ś n ie .  
Z b r o d n i a r z  k tó ry  u s i ł o w a ł  z a c h o w a ć  k r e w  z im n ą ,  
z a c h w i a ł  s ię  nag le  u s ł y s z a w s z y  w y ro k  k tó ry  p o w i
nien  b y ł  p r z e w i d y w a ć ,  w s z a k ż e  z a p o w ie d z  śm ierci 
rob i  z a w s z e  w ra ż e n ie .  P o  o d p ro w a d ze n iu  go  do w i ę 
z ien ia  z j a w i ł  s ię  z a r a z  k s i ą d z ,  k tó ry  m ia ł  o b o w ią -

Zn r r f f n ^ ° dw  t  B o2 iem t e g o , k tó r y  z e  ś - r ia te m  a i ,  
S c / T  " * ' ,k P ™ * > »  l o d . w ,  . k o -

a 'n ian  P r z y s posob ić  g o  do śmierci.  W  dniu 
_ _ ran o  s g sypał p ł a t a m i , k ied y  przed 8 m ą  rano  
o r s z a k  e g z e k u c y jn y  r u s z y f  ’ S t l  y fes “ g d z ie  j e s t
gm ach  po i yj y .  N a  p rz o d z ie  j e c h a ł  kom endant e -  
p e a u c y i ,  y  or a z a  nimi s z w a d r o n  j a z d y ,  a  p o 
tem w oz  d rab  m a s  y pod d ^  p o l ic y jn e j ,
w  mm z b ro d z ien  ty łe n ,  do koni ^  ks% () ' 
p rofos  . rzech  lutiz, Ze s  p ^ f y j n e j ,  ty ln ą  s t r a ż

tej. PSkd°,i‘/ s?e r ó ^ n i e ż  s z w a d ro n  j a z d y .  L ib e -

a yw óz  to c z y ł  s ię  powoli°CZym* W/ 6* spu; z.CKOne“ !> 
. l i  i wviech.JP  1 Pr z e z  u ,ice n a p e łn io n e  c i e -

w S Ł  Z ? z V v ^ i s c h e r t h o r *  do mostu  n a
n XV S i f i n n c  • 8 ź » P ° c h d d  s t a n ^  n * P 1* ™ ,

f t o c / o n a  w olsk ien i a m , K re u z e a s t a ł a  sz u b ien ica
g ° o * ą  J  . Z b - fzieó
f ł u c h l ł  j e s z c z e  r a z  g ' d  r0 ™ ” ' a ł
profos z w y k ły m  try b em  n P° d szubf  n . c ą ,  a  k edy
w ię ź n ia ,  o d p o w i e d z i a ł  PT L ° J  u  *
chwil Libcny ju ż  n ie ż y ł  * £ £ *  7  ? ° gU /  V w  ki,ka m-a s |U i  > mając tw a rz  obroconą ku

— P o s e ł  francuzki n ,i0 . n  .
dnia do P a r y ż a ,  o d p ^ l a Cour> ° dJ < * h a ł  z W ie -
przez wielką część t u L S ? T n l J » c  *!WOrCa k ° 61

p: p°

Czarnogóra.
p o d a je  n a s tę p u ją c e  

n a j ś w ie ż s z e  w  adom osc,  z  C z a rn o g ó ry .  D nia 1 6  b. m.

S t a k r o M w  / ^ p r « y j » c i “ Ti;itf,T‘," n r t r "TyPOm2rtTy a r f -

f "  »<*„
j o r a  K e lln e ra .  Co s ię  ty c z y  C z a rn o g ó rc ó w ,  sp o so b ią  
s ię  oni w c ią ż  do en e rg icz n eg o  o p o ru ;  n iepogoda  t r w a  
c i ą g le ,  d e s z c z  le je  p o tok iem , i to m oże g ł ó w n ą  je s t  
p r z e s z k o d ą  O m erow i do ro zp o c z ę c ia  s ta n o w c z e g o  n a -  
padu .  T urcy  t r z y m a ją  s ię  je sz c z e  w  d a w n y c h  p o z y -  
c y a c h  pod G ra l io w e m ,  w  dolinie C e ty ,  a O m er  p a s z a  
k tó ry  ma g ł ó w n ą  k w a te r ę  w  Spuż s to i pod  S ta t i n ą ,  
m c  w a ż n e g o  nie p rz e d s ię b io rą c .  W  R iec k ie j  nah i l ,  
g d z ie  3  do 4 0 0 0  n ie re g u la rn e g o  w o js k a  s toi tudz ież  
5/ bata l iony  N iza m ó w , p r z y s z ło  1 5 g o  b. m. do w alk i  
pod S k o c e ,  w  k tó re j  T u rc y  s trac i l i  ludz i,  a  C z a r -  
n ogó rcy  pod w o d z ą  J e r z e g o  P io t r o w ic z a  jedno  d z i a 
ł o  zdobyli.  W r e s z c ie  p e w n e  w iadom ości n a d c h o d z ą c e  
z e w s z ą d  i zg o d n e  z so b ą  u t r z y m u ją ,  ż e  d o ty c h c z a 
s o w e  u m ie sz cza n e  po dz ienn ikach  p o dan ia  o s i ł a c h  
p r z e c iw  C zarnogórcom  w y p r a w io n y c h ,  s ą  mniej w i ę 
cej p rz e sa d z o n e .  O n e r  p a s z a  z a w ia d o m io n y  b y ł  o 
p o se ls tw ie  fmp. h r .  L e in ingena .  A  lubo w  ro zm o w ie  
s w o j i j  z  w ie lom a osobami u z n a w a ł  on p o tr z e b ę  z a 
c h o w a n ia  pokoju  m iędzy  A u s t r y ą  i T u r c y ą  i n a w e t  
o ś w ia d c z y ł ,  ż e  oddali z s z e r e g ó w  s w o ic h  5  lub 6  
a u s t ry ja c k ic h  z d r s j c ó w  s ta n u ,  w s z a k ż e  nie zm ieni j a k  
m ó w i ł ,  p lanu d z i a ł a ń  p rzec iw  „b u n tow n ikom  c z a r -  
nogó rsk im “ , a le  pos tępow ać  ty lko  b ęd z ie  z  n a j w i ę 
k s z ą  ł a g o d n o ś c i ą ;  w sz a k ż e  z a p e w n ie n ie  to n i e z g a -  
d z a  s ię  z  b a r b a r z y ń s  iem obchodzen iem  s i ę ,  j a k ie g o  
s ię  T u rc y  w n a jśw ie ż sz y m  n a w e t  c z a s ie  d o p u sz c z a l i  
n a  k o b ie ta c h ,  dz iec iach  i s ta rc a c h .

jednym  żartem  zbić wniosek w x  ł L ł
I boni zajęła  miejsce obok l ’a iZ l 1 a  P°P *  ’ f 9  panna A l‘

popraw ką“ oświadczył z zim ną k r w i T T  ” Zgad*am si« z  tą
boni m iała  więcćj tak tu  niż prześw ietna ' i  x S ’8 ’ P f nna A ’-

s e t. . . .  . . “g łośn ie  me wspominać o tym  wnioskn
w protokole o b rad ; wszakże dzienniki pochwyciły ten  fak t i 
wyrw ały go z.zapommema, na Jak ie  g0 M n ie js z a  L h w a ła  Izby

-  W  towarzystwie joograficznćin londyńskiem  odcz^ n9 
Ją tk i z opisu podroży trzech Arabów, k td rzv  i >
w yszedłszy z Zangw ebar na  wschodniem w ybrzeżu ^ f r  k ^  ^  
byli południow ą połowę półwyspu i po sześciu miesiąca" J >rZC" 
droży, dotarli do B enquela na zachodnićj stronie A fry k i^  t y 0" 
żność tćj podróży tćm  je s t  w iększa, że południow a A fryka nie
dalćj znana ja k  na 3 0 m il w g łąb  od brzegów . T yle  z tego
opisu podróży dowiedziano s ię , że w g łęb i A fryki znajdują się 
dwa ogrom ne jezio ra  nad brzegiem  k tórych  ludne m iasta kwi
tn ą ,  i kraj na około tych jez io r je s t  niezm iernie urodzajny. 
Podróżni op o w iad ają , że po drodze natrafili na  pokolenie j e 
d n o , gdzie panuje zwyczaj wyrywania wszystkich zębów.

Wiadomości handlowe i przemysZowe.
z b l r« k,Z  1 “ t u 0* ' N» dzisiejszy targ zwieziono wielką ilość 
™  onnn „P t6w ^ “n.cznyeh Król. Polskiego, bo w y n o s .,e .
około 3000 korcy, a jednak w etósunkn do tćj ilośoi kopnjaoycii
było mniej niś w piątek, lubo dzień wtorkowy Jest ważniejszym  
targiem niż piątkowy, dla tego ruch handlowy był powolny i s ła 
by, alo niemożna było kopić niżćj oen zeszłych , prócz jęczmienia 
który, że poskoczył był dawniej, spadł dziś o 10—15 kr. na koren’ 
podobnież grooli. Reszta przedawana po oenie zwykłej nie w nar ’

Z ^ t \ W‘! e I t 7T BeB Ź/ U  tr l ^ i 0  po° 7 ‘/ ^ n a 'u r g o
Jęczmienia około 600 kor. P0 8 * •
Grochu kilkadziesiąt korcy no 6 / -'
nn 11 1 1 '/ 1 1 »; a  • 4~ 9- Jog^  oko,<> 4 0  korcy
-  A  ’ 'u U . T ‘eB lep,eJ °dohodził i więcćj szukany
nieknv r v o h r P° f i'   ̂ ^ a nawet po 4 1/ , ale to siewny
i I f i  v ' i 0 S°I° **rg się w lókł słabo, ale niezmienny, bo 
lubo też kupująeyoh nie w iele, wszelako sprzedaż na miejscu 
w Królestwie Polskićm idzie oporem, bo produoenoi nie potrzebują 
gotówki i nie spieszą się z sprzedażą.

Targ koni by ł mocny i towaru i kupujących znacznie, oeny da- 
wne, ale pokop łatw y.

C E N Y  Z B  OZ A 
na T argom ,ey puKicm nej m K leparau prmy K rakow ie  

w  tra e c h  gatunkach praktykow ane, w  mon. konw.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 m arca. Dziś odbyło się w kościele zamkowym 

nabożeństwo żałobne za duszę ś. P- Cesarza Franciszka  I  na
k tórćm  znajdow ały się wszystkie tu tejsze władze.

—  N iejak i p. V em eu il w Pary™  zapro jek tow ał, ażeby na 
każdym  paszporcie, wytłoczonym byf Photograf0wany p o rtre t w ła
ściciela p aszportu , a  to  celem um knienia m ożności fałszowania 
paszportów . Obecnie zgłosił się ja k  dzienniki donoszą, jak iś
photograf do rządu  z propozycyą. ż e  po rtre ty  te  tak  tanio ro 
b ić  będ zie , iż koszt ten  w niczem zwykłych kosztów pasz
portu  nie przeniesie. J a k iś  chemik znowu w ynalazł jednocześnie 
sp o só b , zabezpieczenia takich portretów  od sta rc ia  i spełznięcia. 
W szystkie te  propozycye rząd francuzki w ziął ja k  słychać na 
rozwagę.

—  W  izbie reprezentantów  "  M assachussets zaszła w dniu 
3go lutego scena osobliwe dająca wyobrażenie o parlam entar- 
stwie Stanów  Zjednoczonych. W  czasie obrad Izby  znajdow ała 
się na  galery i śpiewaczka Alboni- Zaledw ie D r. Cogswell de- 
putow any z B edw on j ą  dostrzegli P °w stał i w n ió sł, aby Izba 
zaniechawszy porządek  dzienny naznaczony, w ysłuchała mocyi 
jeg o  w przedm iocie pewnćj osoby, k tó ra  się obecnie na  galeryi 
znajduje Iz b a  przy ję ła  wniosek 88 g łosam i przeciw  4 9. Dr.

obnw v Za7 a ł Wię°  gł0S 1 ° Ś* i y ł ’ Że Poczytuje  sobie za 
n tzek , k tó ry  zapewne wyborcy jeg o  należycie ocenić zdo- 

n j ł ,  aby celem  złożenia sławnćj śpiewaczce dowodów wyso- 
tego pow ażania, Izb a  uchwalić zechcia ła , że na  A lboni 

w pośród  Izby  pom iędzy reprezentantam i m iejsce zająć  powinna, 
• tevenson z B ostonu oburzony, z aw o ła ł; p an;e mar9ZBiku 

(.speaker; w noszę, aby mocya została odrzucona. P , Prinoe obcąo

W  KRAKOWIE 
dnia 1 marca 1853 rokn

Korzec pszeni
» » JareJ
„ żyta . . .
» jęczmienia 
„ owsa rychlika 
„ grochu 
» Jagieł
„ bubu .....................................
„ koniozyny b ia łć j ...............
o „ ozcrwonćj . . .
„ tatarki..................................
n prosa.....................................
„ rzepaku zimowego . . . .
n rzepaku le tn ieg o ................
„ ziem niaków........................

Cetnar siana wagi krakows. . .
„ »  .8ł“my » ............
Gar. spirytusu z o p ła tą .................

„ okowity „ .................... ’
n m asła c z y s te g o .....................

Kopa Jaj ku rzyoh ...........................
Drożdży wanien, zpiwam arcow .

„ „ „ dubeltów. .
Kaszy jęcz. m iarka...........................

częstoch. 
pszennćj 
perłowćj 
tatarcz. całćj 
przetartej

Pęoaku ..............
łąki z pod krupek ........................

Mąki ta ta rcza n ć j............................
Sporządzono w biórze 

Delegowani Obywatele:
Karol K ron en .
Braun.

III. Gatun.I. Gatunek. ;1I.Gatunek.
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_ ł3 7 '/*  1— .. , , , I L
Kommisaryatu Targowego, 

Kommisarz Targ. 
Teofil Wesper. 

Sierm ontow ski Adjunkt.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K u rta  telegraficzne m dnia 1 m arca. Metaliki 5 -proo- 

9 4 ' / , . -  Metaliki 4 '/, -  proc. 84% . -  Metaliki 4 -p reo . 7ó*/. , r  
3-proo. ■ 1850 r. 57*,/. _  * '/,-p r0 c. 48. -  I-proc. »»/»• 
z ciągn. z 1830 r. 350, 303ł/t . — Augsburg 119*/.. — G?"dy“ 
10 kr. 49. -  Paryż 1 2 9 1/,. _  Akcye Bankowe 1409. - f i ? 7  
kolei żel. póln. Fordyn. 3345. — Pożyczka a r. 1851 li* - * 1'7 
B. 116*/,. — Ost-Donau Dampfsoh. 770. zadała 9 4

K aro k r a k o w sk i 2go marca. Banknoty austryaę- “ 1  ’
płacą 9 3 Pruski  kurant ż. 102, pł . 1 0 1  ’/.• ™
nowe ż. 100'/, pł. 100.— Cwancygiery n°we *■ 3 4  , 0  ’
Cwanoygiery stare ż. 103'/, pł. 103.— IjnpeP ) / 1 2 , p ł. l o V  

r  Dukaty austryackie i holerderzki^^^^ po|gk!e .
20frankowe ż. 33 9, pł. 33 3 .— Łl8%„ i  9 4  pł. 9 3 1 / ł  
101*/, pł. 1 0 1 * / , . -  Listy Zastawna ^  ^ z -

K u rs lw o w s k i  z dnia 27go ł  ros. 9 z łr . 10 kr —''
Dukat ces. 5 złr. 17 kr- p r u s k i  1 z łr . 37 kr pńlnkl
Rubel ros. 1 złr. 4 6 ^  ̂  i 9 kr—  Kur. listów zast. w gal 
kurant 1 p .ęcoz/otów k. Kupiono prócz kuponów 100 D0 qo
stan. Instytucie k" 5  8 / rzedano, 100 po -  z łr  -  kr P V  
Z#r- 1 5  -  Żądano złr. -  kr _  D* '
wano z a  „ „ r s z a w s k ić j  z dnia 25 I n t o . . .



C Z A S .

k. — d. r .  — 
100 r. ż. r. 91 k. 73 d. r. —

d. r. — k. —. — W iedeń 150 złr. 2-ro. ż. r. 85 k. 50 d. r. 
k. —. W rocław  100 tal. 2-m. ż. r. 91 k. 50 d. r. — k. —  

M o n e ty : -  Im peryały  i .  r. -  k. -  d. r. 5 k. 16.
P a p ie r y :—  Obligi skarbow e za  100 r . z. r . 
k. — . Obligi skarbow e za  V/„  100 r . i  v-
k   L is ty  zas taw ać  nowo za  100 ż r - 15 k . 5 d. r .
O bligacye u dzia łow e na  300 z ło-*- r - I s7  k ■ 50 d. r . — • _ •
O bligacye cząs tk o w e na  500 s łp .  *■ r- k . — d. r .  • •
C erU  (iSiaty B anku l,t. B. »a  300  z łp , z. r. -  k. -  d. •.*1 k  _ •  
Dowod. Kom. C e rty f  L ikw . z ł P. 100 z. r k  _  d r . K 

K n rn  w ie d e ń s k i  * dnia «go m a r c a .— Mot&ltki 9* Iz- , . , , 
K uorr y oThad 8 l V  -  Akoye Banko ,ie d .  U 06. -  Akcyo kole. żel.

L r i S f i 1/ . . -  od s ło ta  l 5 ł/4, od sro b ra  9 /«•
K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 1 m arca. Banknoty auatryack. j Z /4 d. 

Bank: o V polskie 97% d. -  L isty  r^ ta w n o  polane dawno , 
- - ■ „n0 poznan. 4 I, 1C* /, d . , dtonowo 99 

31%  97
, ż. — L isty zstPtawno po 
d. — Kolej K rak.-gńrno-azląe- 9.1 /, z.

N. 5 0 7 1 . C. K. TRYBUNAŁ _ ( 128)
Wielkiego K sięstw a Krakotcskiego.

Na zasad tie a rtyku łu  12 ustawy h y P. * r. 1SM e. k T rybunał
po w ysłuchaniu wniosku P r o k u r a t o r a ,  w zyw a w szystkich mogą
cych mieć prawo do s p a d k u  po Czarnej Florcnsowej pozostałego, 
z Sklepu w realności n a  Kazimierzu pod L. 108 w gm VI. m iasta 
K rakowa a to la .c g o , oraz z połowy summy 1800 sztuk talaiOA 
p i ę c i o z ł o t o w y c h  srebrnych na realności Ner 103 w gm. VI. miasta 
K r a k o w a  ubezpieczonej, składającego się, aby z. takowemi w prze
ciągu miesiecv trzech de c. k. T rybunału zgłosili się, w przeciw
nym bowiem razie spadek rzeczony po upływie powyższego te r 
minu obecnie zgłaszającym  się Becalelowi i Edli bratu i siostrze 
Florensom oraz Hindzie Florensow ćj i Benjam.nowi G lctzm anow. 
przyznanym zostanie. -  Kraków dnia U  wrz.eśnia 1853 r.

Sędzia prezydujący, J. K opyctnskt.
(2 -3 )  Sekre tarz  W . P ło n czyn sk t.

N. 34 (108)C. K. SĄD POKOJU 
M iasta Krakoica Okręgu I.

W  skutek prośby Rozalii z Słęków  Igo ślubu GilowćJ 2do Ko
lejowej o przyznanie jej w połowie spadku po jej matce śp. M ary- 
annie Igo  ślubu BiałkowóJ, 2go Kośoielnickiej, 3go S łękow ej. z do
mu pod L. 12 we wsi Łobzowie, oraz gruntu w zagrodzie V. Ko- 
źm iarow skiej pod po*. 2 g ą  i m arga gruntu przybranego — sk ład a 
jącego się ; 0. k. Sąd Pokoju Okręgu I. na zasadzie a rt. 52 o po
siadłościach w łościańskich — tudzież art. 12 ustawy hypotocznej 
z r  1811 w zyw a w szystkich prawa do tego spadku mieć mogą
cych nbv sie Z takowemi w przeciągu trzech miesięcy do c. k. 
Sądu"Pokoju Ókręgu I- z g ło s ili, po upływie bowiem tego terminu, 
spadek powołany zg łaszającej się przyznany zostanie.

Kraków dnia Ig o  lutego 1853 r.
( 3)  Sędzia prez. A nton i C zerny. P isarz  J. M ikuszew ski.

L. 315. (139)C. K. SĄD POKOJU 
O k r ę g u  I I I .  c M o g i l s k i e g o .

S t ó e o w n i e  do a r t .  52 Ukt. o w łość, usamowol. i n a  zasadzie art. 
1 2  u s t .  h y p .  e r .  1 8 4 1  w z y w a  m a ^ c y c h  p r a w o  d o  s p a d k u  po  n i e -  
g d y  ł i U k a a s u  N o w i c k i m  w ło f to .  b w » i  W ę g r z e o ,  s k ł a d a j ą c e g o  s i ę  
z realności i gruntów pod poz. 31 T a b e l l i  t e j ż e  w .i z . p i s . n y o h ;  
aby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu miemęcy trzech 
zgłosili sie , po upływ ie bowiem czasu tego pomieninny spadek 
zgłaszającym  się W ojciechowi i M aryannie z Krawczyków Kulom 
jako  nabywcom ‘praw od współsukcessorów Maoieja Krawczyka 
całkowicie przyznanym  zostanie. — Kraków d. 3 grudnia 1852 r. 
(3 )  Leo n  R udotcski, sędzia pokoju. — W. K orczyński, z. P.

I n s e r a t y .
Cech kraw iecki krakow ski odpraw i w p iątek  dnia 4go b. m.

n ab o żeń s tw o  d z ię k c z y n n e  za szczęśliwe
ocalenie N . P a n a , w kościele N . P . M aryi o godzinie 9 i na 
takow a zaprasza niniejszóm  wszystkie cechy m iasta i P u b li
czność.

Dnia 4go m ire a  dany bediie w sali rcdulowćj

KONCERT NA FLOTROWERSIE
(1 8 7 ) przez J a n a  J a w u rek , Krakowianina. 0 )

Ogłoszenie przedpłaty.
7j początkiem miesiąca Marca zacznie wschodzić

GWIAZDKA CIESZYŃSKA
l>ismo dla zabaw y, nauki i przem ysłu.

Pismo to wychodzić będzie co sobota , na jednym arkusza , w e
dług  okoliczności % dodatkami. Cena w raz z p rzesy łk ą  pocztowy 
wynosi całorocznie & z łr . 40 kr., półrocznie 2 z łr . 50 kr., ćw ierć- 
rocznie 1 * łr * 30 kr. mt .

O tr*ym aWBZy °d °- k. Namiestnictw a upoważnienie, w zyw a sp rzy 
ja jący ch  narodowemu piśmiennictwu rodaków do przvch\ Ineeo przy
jęcia  i w spierania tego prze si§wzię0ia życzliwym udziałem w przed- 
p łacie. -  Cieszyn d. 19 l«‘ego 1853. p  Stalmach<
(1 8 4 -1 -2 )     redaktor odpowiedzialny.

(172) (1 -3 )W  W ioliczcn j ci"l do .przedania

B U C I I A  - ■
dwuletni, ro sły , bardzo pięknej rasy . B lliszą  wi.domośo po w ziąć  
można tamże w oberży pana Kursweila.

J t t r  3i o ( e n = £ i e f )5a 6e r .
M it d iesen  ergeb en en  Z eilen  erlaube ich mir m eine P . T . D am en und Herrn a u f d iese  z a u b e -  

risch schóne K ó n ig i'1 der Blum en hóflichst einzuladen. V o n  diesen  5 — 6  Schuh hohen R o se n , sind  
uber 6 0 0  B aum chen , von den w eltberiihm ten R o sen -C u ltiw a to r  Herrn H erg er , in schónsten  Ś orten , 
sehr stark und gu t bew urzelten E x em p laren , vom M onath A p ril 1 8 5 3 ,  e in z ig  und allein bei G e fe r -  
tigten , zu  b a n c u t, R zesz o w e r  K re is  in G a liz ien , urn b e ig efiig ten  P re is  in C M u n ze zu haben:

Rosa Remontant.
iif te r  bluhende Hybriden, die aller- 

schonsten im B au  Mn“  Farbę
ii S thck 3 A- 

D ie se , die m eisten V orzuge mit Jen  
Centifolien gem ein habenden Iiosen , tra - 
ten  abwechselnd bis zum Spatherbst in 
B liithe und haben sich durch  diesen V or- 
zug bereits zu  den R osen der Mode er- 
hoben. U n ter leich ter B edeckung dauern 
sie vollkom m en im F rc ien  aus.

R osa de la  Reine.
Geon B ataillers.
P ius IX .
Louise Pegronne.
Am andę P atenstte .
E ta n d a rd  M a ren g o .
Sidonie.
Barone P re o o rt.
Comte M o n ta liv e t.
Caroline Sansal.
1’E legante.
M adam e Lam oriciere.
Josephine R o b e rt.
G igantesque.
M adam e Pepin.
R eine des F leurs.
Degaches.
M adam e V erdier.
Reveil.
Lindley.
B elle Am ericaine. O
B eranger.
G eneral Changarnier. ’

R o b ert Vace.
D om brow sk i.
B arone W alley  Clepardo.
P rairce .

Rosa jHourlion.
Die B o u r b o n - Rosen  a S tuck 2 fl. 3 o kr.

D ie  schóngeform ten B liith en , die ver- 
achiedene F a rb en p rach ten , das reichliche 
durch den ganzen Som m er bis zum E in- 
t r i t t  des Spatherbstes fast ununterbrochene 
B liih en , die herrliche dunkelgrU ne, g latte  
glanzende B e lau b u n g , die vortheilhafte 
A nw endung zur T opfcultur, die A usdauer 
bei sorgfaltiger B edeckung im Freyen, 
alle diese E igenschaften, haben  die Rosen 
dieser herrlichen  Sorte zu den beliebtesten 
und gesuchtesten  de r N eu ze it, gemacht.

M adam e Callat.
Souvenier d ’un F rć re .
Lovechet.
A urorę de Guide.
M istress R o sa n q u e t.
D uchesse de T huringe.
Colonel Fochsy.
H en ri Clay.
G eneral O udinot.
M arie Dcfos3Ć.
Sauvenier de la  M almaison.
A rchiduc Joseph.

Rosa pendula.
]\eueste Trauerrosen  h Stuck 4 fl.

Diese T rau e rro sen , durch ihre Schon- 
h e it ,  und reiche T rieb e  und B liithen (6 
bis 7 Fuss h o c h ), schón geform ten B lu

m en und des kostlichen T heerosen-G erucb, 
sollten in keinen G arten  fehlen.

Jfloosrosen.
Die allerschónsten Moosrosen

4 bis 6 Schuh hohen h 3 fl. 
E legans. 
de M etz.
Josephine.
Princesse royale.
U nique de Provence.
Zoe variegata.
Cas table.
G racieuse (Celina).

Centifolia Alba.
In  Pracht sort en 5 —7 Schuh hohen

h Sttick 2 fl. 30  kr.
Unique panache.
Princesse Caroline.
T em pel Apollo.
M adam e Peontier.
R eine de B elgique.
A ntiope.
Jacobe  von B aden.
L a  superbe.
Pom pon Cornie.
L as Casas.
M alton.
G eorg IV .
Felic itć  Porm endier.
George de V enus.

Griuid - Rosen
in P rach tso rten  von schónsten Farben , 
echtw urzlich, m ehrm al iibersetzt s ta rk  be- 
w urzelt —  h Stuck 1 fl.

Grund - Rosen
von meinen bekannten  Sortim ent h Stiick 
15 kr. —  25 Sorten m it N am en 5 fl. 

M ein neues N achtrag-V erzeichn iss, w ird
vom ATonute Miirz 1853 bei mir gratis 
zu  H aben se in .

N ebstbe i sind die V erzeichnisse iiber 
die besten  G em iise, F e ld - und B lum en- 
Sam erein de r Gebriider B orn  in E rfu rt, 
welche sich durch  E ch tlie it de r neucsten 
Sorten auszeichnen,  bei m ir g ra tis  zu 
haben. (8 0-2-3)

A usser diesen sind von 4 0 Sorten  der 
besten  Apfeln, B irnen, Pflaum en und K ir- 
schen etc. Pfropfriser zu haben h 2 —  3 
Sttick 6 kr.

Ł ańcut im M onat J iin n er 185 3.
W e n z e l J o s e p h u  O b e rg a r tn e r

R u m u ,  A r a k u  i  L i k i e r ó w
N iić j podpisani zaw iadam iają najuprzejm iej Szanowną Pub liczność , i i  uzyskawszy od W ysokićj c. k. W ładzy  Krajowój przy 

wilej na  wyrób R um u, A raku  i L ikierów , takow y z początkiem  roku bieżącego otworzyli. —  N abyw szy w pierw szych fabrykach 
zagraniczzych zupełnych w tym  względzie praktycznych wiadomości, są w stanie dostarczania tow aru z zadowoleniem, po cenach 
najum iarkow ańszych w takim  gatunku, w jak im  kto zażąda i k tó rego  dobroć innym dotąd  z zagranicy sprowadzanym , w niczćm 
nie ustępuje. —  Lwów 10 lutego 185 3 r. V I t kl l l j £  sS s  S t ’I l l ’ l l t ' H l l r r j j ,

Nakładem  księgarni Jul. YVILDTA w Krakowie
w łaśnie co wyszło z d ruku  i nabyć m ożna we wszystkich

k się g a rn ia c h

ANTOINE DE KATSKI
Souvenir de Cracovie. Im provisation sur les K rakow iak nationaux 

pour le Piano. Dedióe a M a d a m e  la Comtesse F ranęoise de 
Kom orowska nće Comtesse de Komorowska, op. 150 . cena 
złr. 1. .

( i d )  Proc* tego w y s z ły  poprzednio: (2 3)
Chopin F. D eux Vaises m elancoliques Pour P*anoforte oeuvre 

posthum e. 3 0 kr.
Lemoch J . N .  R esignation. M orceau de Salon pour le Piano, 

op. 10 . 45  kr.
M irecki St. R om anza capriccio pour le Pianoforte złr. l  kr. 10. 
Studzińsk i P . Q u atre  M azures pour le iano- 45 kr.

V N / W  w r  M Y \  T T  w eyrk“l0 Jasielskim  przy gościńcuFOLWARK nieeza, m»Jąoy ornego nola mor- - , . • • '  »T „  J -----
__________   1»3 ' !“ ■ «  i prawo wTnćj «®e  ochranianie s ię , N . P an  postanow ił aż do z u -
propiaaoyi, -  * wolnej ręki za “J - ó r o ° i n f v I Pe‘fneg °  uzdrowienia sw e g o , celem regularnego
Jania. Bliższą wiadomość udziela B“>r e w lamowie. 7 . ł . f . w iftnia m vn n n ii.; n o o n ,.ś„ :d   l— ...... ®

na VVesofeJ N- 206 — 7 — 8 z o ranże- 
r , 7  ;  -ry V  i g ro d e m , t r .y  * orRipowierzchni m .jącym , je s t * wolnej ręki tamże do sprzedania. (3 )

Ostatnie Wiadomości.
W c z o r a j  o g ło s z o n y  z o s ta ł  następny bulletyn  

o stan ie zdrow ia N . C esa rza .
Wiedeń dnia 2 marca 1853 o godzinie 7ej z rana.
Depesza telegraficzna. Od JExc. Jen. adjutanta armii do 

wszystkich komend wojskowych i namiestnictw.
J. C. K. Apo. Mość miał sen bardzo pokrzepiający i pole

pszenie stanu zdrowia bez przerwy postępuje.
Kraków dnia 2 marca 1853 r.

Wiedeń 1 marca. Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska zamie- 
mieszcza na czele co następuje:

„ W y z d r o w ie n ie  J .  C . K . A p . M o śc i szybkim  
p ostępujące k rok iem , p ozw ala  M u p o św ięca ć  s ię  
znow u za ła tw ia n iu  n ajw ażn iejszych  sp raw  rzą 
d ow ych . Z e  w zg lęd u  w sz a k ż e  na konieczne j e s z -

B liżs.ą  
(1 6 7 -1 -3 ) j  pechtdegen, ajent uprzywil

SPO STRZEŻEN IA  METEOROLOGICZNE.
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S tan baromet. 
w mierne par. 
sprowadź, do 

0° Rcaumura.

Stan ciepła 
według 

Reaumura.

Prężność 
pary wodnej 
w powietrz 

czyli e.

Kierunek wiatru 
i natężenie.

S t a n
a t m o s f e r y .

Z jawiska

napowietrzne.

Zmiana term. 
w eiągu dnia.

od J do

i 2 27” 2”’ 641 -1- 2° 4 2”’. 17 wschodni słaby pochmurno -----d iszcz  drobny
r> 10 » 2 931 +  0 ” 8 2 05 wschodni „ V m gła

+ 2 °  6 - j - 0 '5
‘4 6 » 0 856 — 0" 6 1 85 r> ” pogoda z chniur. mi

za ła tw ia n ia  czyn n ośc i upow ażnić sw o je g o  krew n ego  
J . C . W .  A r c y k s ię c ia  W ilh e lm a , ab y  w  zak resie  
czyn n ośc i bliżej mu n azn aczon ych , w y d a w a ł roz
p orząd zen ia  w  im ieniu J . C . M o ś c i , które m ają  
b y c  u w ażan e  i s łu c h a n e , ja k  bezpośredn ie o rze 
czen ia  N . P a n a “ .

Arcyksiąźe Wilhelm jest piątym z kolei synem ś. p. 
Arcyksięcia Karola. Urodził się on w dniu 21 kwietnia 
1827 roku.

Redaktor odpowiedzialny, k o n s t a n t y  s o b o l e w s k i . w  drukarni czasu ANTONI C1APLIŃSKI Zarządzca Drukarni.


